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Bo Im ię Jezus to tarcza moja, 
To twierdza niezwyciężona,
W  życiu i śmierci pewna ostoja, 
Nasza ucieczka, obrona.

Im ię Jezu s.
Na Im ię Twoje, Panie nad Pany, 
Duszę mą radość zalewa, 
W szystkie się bóle koją i rany 
Serce miłości hym n śpiewa.

Dlaczegóż dotąd, Zbawco kochany,
Dusz tyle nie zna Cię zgoła?
Przyśpiesz o Jezu, dzień pożądany,
Włącz ich do Twego Kościoła!

Wszakżeś i za nich Krew przelał świętą, 
Poniosłeś mękę, konanie,
Okaż więc łaskę Swą niepojętą,
Zbaw ich, ach zbaw ich o Panie!

z.
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p rzez W. O. Biontz s* 
Ojca Białego, m isjo­
narza w Bukobio 
(A fryka wschodnia).

Zeszłego roku, 
gdy kwitły krze­
wy kawowe, Nyami

N y a m i.

zaczęła radośnie ósmą wiosnę życia. Pewnego 
pięknego czerwcowego poranku, gdy się bawiła 
wesoło wśród jagniątek i koźlątek tatusia, 
rozległ się naraz głos tam - tam u katechi-
sty, wzywającego uczniów na modlitwę i na­
ukę. Oddawna Nyami znała te dźwięki, lecz 
nigdy dotychczas nie wzruszyły one jej ser­
duszka. Dlaczego właśnie tego poranku zwró­
ciła na nie uwagę więcej niż zwykle? Skąd 
ta siła przyciągająca, która wiodła ją, mimo 
jej woli, do miejsca, skąd rozlegały się te od­
głosy? Nyami nie um iała sobie tego wytłum a­
czyć. Nie nam yślając się długo, wzięła nogi 
za pas i pobiegła, żeby zobaczyć co się tam  
dzieje. Przy m ijaniu każdej chaty bieg jej 
stawał się coraz szybszy. Poprzez kapryśne gzy- 
gzaki wioski, biegła tak chyżo, jak gdyby 
miała skrzydła ptaka.

„Ach — mówiła sobie, pędząc — tu oto 
rosną banany mwalimu  (nauczyciela). On nie 
jest zły. Mogę przebiec prosto przez jego 
ogród, nie okrążając go i wejdę w ten sposób 
uroczyście przez irembo (szeroka aleja, w yty­
czona pośród bananów i wiodąca do chaty)”...



Ti „ l ! ' V . .
wwlffej?mmahr11'

Jeszcze kilka susów i Nyam i dobiega do szkoły, 
gdzie dzieci zaczynały ran n ą  modlitwę. . . Jed- 
nakże w m iarę jak  się zm niejszała odległość, 
nogi jej przed chw ilą tak  lekkie i zwinne, s ta ­
w ały się jak  z ołowiu, a bieg był niepewny. „Tam 
wchodzą ty lko chrześcijanie lub ci, k tórzy 
chcą nim i zostać. . . .  A ja  jestem  kashenzi,

Nie nadstawiając wcale ucha , słuchała,

poganką. Żle m nie tam  przyjm ą, wypędzą, 
a może naw et obiją”. . .

Tak rozum ując, znalazła się N yam i przed 
ty lną  ścianą prostokątnej chaty, zbudowanej 
z trzciny  i pokrytej z wierzchu traw ą: była 
to szkoła . . . Czy m a się teraz, pokazać, czy 
też się ukryć? albo może uciec? Nie wiedząc, 
co postanowić, dzieweczka p rzy tu liła  się idjo 
ściany. Nie nadstaw iając  wcale ucha, słuchała. 
Słowa Ojcze nasz najp ierw  obiły jej się
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o uszy. „Patrzcież, pom yślała, chrześcijanie 
nie tak  robią jak  m y: m y rano wstajem y,
jem y, wieczorem idziemy na spoczynek, nie 
pozdraw iając wcale naszych fetyszów. Oni 
nazyw ają  Stwórcą Ojcem. A wiem dobrze, że 
mój w łasny ojciec chciał mnie sprzedać za 
krową i pięćdziesiąt srebrnych pieniążków ..  ” 
Po Ojcze nasz nastąp iła  inna m odlitw a. Zdro­
waś Mar jo. 0 , N yam i znała M arją wśród 
chrześcijanek we wiosce! Lecz ta, o k tórej mo­
wa w m odlitwie, kto Ona? To M atka ich 
B ogu; to najw ięcej błogosławiona wśród 
w szystk ich  niew iast . . . Potem  następuje 
W ierzę w  Boga. Światło try sk a  w sercu Nyam i. 
„Czemu się ukryw ać jak  k re t za tą  ścianą? — 
m yśli . . .  J a  też chę wierzyć we wszystko, 
co mówili ci ch rześcijan ie .. .  Chcę zostać dziec­
kiem  B oga.. . .  Nie, to zbyt wiele dla tak iej 
ja k  ja  m ałej poganki; ale przynajm niej będę 
służebnicą Boga . . .”

Postanow ienie już powzięte. N yam i w y­
chodzi z ukrycia, zbliża się i wsuwa swoją 
m ałą czarną tw arzyczkę w otw arte okno sali 
katechizm owej. M w alim u  (nauczyciel) ją  spo­
strzegł.

„Co tam , Nyam i? . . . Czego sobie ży­
czysz? . . .”

Równocześnie wszystkie główki obecnych 
tam  m urzyniątek  zwróciły się ku N yam i . . .

„M walimu — mówi dziecko — wybacz . . .  
P rzyszłam  ty ln ą  stroną chaty  . . .  S łu ch a łam ... 
S łyszałam  wszystko . . .  I  mówię ci teraz: J a  
także chcę się modlić . . . Zapisz m nie . . . Chcę 
być chrześcijanką, jak  Jan in a , A ugustyna, 
Teresa . . .
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— D obrze! — odpowiada katechista. — Ale 
twój ojciec co na to powie? i tw oja m atka? . . •

— Zobaczymy . . .  J a  im  to powiem . . Bę­
dą m usieli mi pozwolić . . .”

Gdy tę nieoczekiwaną nowinę usłyszał oj­
ciec jej Kente, uniósł się gniewem, m atka  
z grzeczności też się przyłączyła do niego.

„Nie, nie! N igdy córka Kentego nie będzie

Prędko kij wyszukano i wprawiono w ruch, . . . .

ch rześc ijanką ... Słyszysz, ja  nie chcę . . .  po­
zostaniesz taką  jak  twój ojciec i twoi przodko­
wie, a twoje dzieci kiedyś też będą poganam i jak  
my . . .

— J a  chcę być chrześcijanką . . .
— Ale ja  tego nie chcę — odparł ojciec roz-



wścieczony . . .  A zresztą dobra chłosta roz­
jaśn i ci w głowie i nauczy cię tak  myśleć jak  
ja  . . .

Prędko k ij wyszukano; ucięto go z pobliskie­
go krzaku  i wprawiono w ru c h ... Biedne m aleń­
stwo! W praw dzie się trochę popłakała, bo 
wszakże k ij to nie zabawka, gdy posługuje się 
n im  rozgniew any ojciec, ale jednak  nie k rzy­
czała . . .

N azaju trz  znów pobiegła N yam i do kate- 
chisty, którem u nie zw ierzyła się ze swych 
przejść z dnia poprzedniego. W domu zauw a­
żono jej nieobecność . . . N atychm iast Avszezę- 
to dochodzenia . . .  D rugi k ij ucięto i zużyto . . .  
Znów płacz, ale bez krzyku . . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Doroczna w izytacja misji.
Z listu Siostry Krystyny, Służek N. M. P. - 

Chingombe, Półn. Rodezja.

Ju ż  od tygodn ia  oczekiwaliśmy przybycia 
N ajprz. Ks. P re fek ta  na doroczną w izytację n a ­
szej m isji.

B yła  to sobota. Dzieci rozeszły się do zajęć, 
gdyż w sobotę zwyczajem angielskim  niem a 
nauki w szkole. W idać było po nich jednak, 
że nadsłuchu ją  tylko, czy up ragn iony  gość nie 
nadchodzi.

W reszcie o godzinie ósmej rano. odezwał 
się dzwon m isyjny, zw iastujący, że N ajprz. 
K siądz P re fek t już blisko. Na ten znak rzuciła 
dziatw a zajęcie i z okrzykiem  radości pobiegła



7

na  powitanie. Chłopcy „dzwonnicy" musieli 
jednak  już z daleka w ypatrzyć p rzybyw ają­
cych, gdyż dopiero po półgodzinie nadszedł 
dostojny Gość, zmęczony i u trudzony trzydnio­
wą pieszą podróżą, krocząc na czele rozśpiewa­
nych dzieci i ludzi, niosących pakunki.

Po pow itaniu przez M isjonarzy i Siostry, 
wprowadziliśm y czcigodnego Gościa do pięk­
nie przybranego kościoła.

Począwszy od godziny 10 tej do samego 
wieczora nadciągały  procesje czarnych z ka- 
techistam i na czele, a każda grupa po odśpie­
w aniu pieśni w kościele szła przed dom Ojców 
i tam  w itała nową pieśnią swego Pasterza.

N azaju trz  w dzień Zielonych Świątek od­
było się przy  oc etosie dzwonów uroczyste 
wprowadzenie do kościoła. Podczas Mszy św., 
odpraw ionej przez N aiprz. E s. P refek ta , śpie­
wali po łacinie nasi czarni wychowankowie 
i wychowanki, n iestety na „sucho”, gdyż h a r­
monium  zepsute.

Po Mszy św. i podniosłem kazaniu  o da­
rach  D ucha św., wygłoszonem przez N ajprz. 
Ks. P refek ta , odbyło się Bierzmowanie prze­
szło 50 osób: dzieci i dorosłych, k tórzy na W iel­
kanoc o trzym ali byli Chrzest św. P a n  Bóg pew­
no z m iłością spoglądał na tę gromadkę, k tó ra  
w yrw ana ze szponów szatana, szła czerpao 
w całej pełni u źródeł łaski, złożonej w Kościele 
katolickim .

Po południu odbyło się przedstaw ienie, 
pod ty tu łem : „Dziesięć przykazań Bożych”,
oraz zabaw y rytm iczne. Nasi m ali ak torzy  g rali 
dość dobrze, gdyż o ile się tylko dało, wszystko 
było dostosowane do ducha i zwyczajów czar-
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nych. Z Mojżeszem tylko było trochę kłopotu; 
nie chciał się bowiem w żaden sposób pokazać 
publiczności w sztucznych wąsach i brodzie, 
przekonyw ując Siostrę, że tablice z przykaza­
n iam i starczą za wszystko.

Ojcowie i m atki z zachw ytem  pa trzy li na  
swoje pociechy, w itając  każdy obraz oklaska­
mi i głośnem a — a — a, „zam biri bwino” (bar­
dzo ładne)!

Tydzień cały pozostał N ajprz. Ks. P refek t 
z nam i, w izytując bliższe wioski i szkołę m isy j­
ną. W reszcie w poniedziałek dn. 23., po serdecz­
nych słowach zachęty do dalszej w ytrw ałej 
p racy  m isyjnej, odszedł odprowadzony ze śpie­
wem, aby po trzydniow ym  m arszu przez góry, 
s trum yki i urw iska stanąć znów w Broken - 
hilPu.

Siostra dodaje jeszcze przy końcu listu:
M odlimy się codziennie z naszym i czarnul­

kam i za całą Sodalicję św. P io tra  K law era. 
Do świątobliwej M atki M arji Teresy również 
wołam y codziennie o pomoc i opiekę nad nam i 
i m am y jej już niejedną laskę do zawdzięcze­
nia.

Z łote ziarnka.
Dla osób bojących się i kochających Boga, 

Pana naszego, niepodobnem jest to, czego su­
mienie uczynić nie dozwala.

Św. Ignacy Lojola.



N gero
Opowiadanie O. Massy, Misjonarza della Con- 

solata w Nyeri.

N azyw ał się Ngero  
to znaczy biały, a  czarny 
był jak  sadze!

Był to ładny chłopiec, 
kędzierzawy jak  wszystkie 
dzieci A fryki. B iedny m a­
lec wyssał pogańskie wie­
rzenia razem  z mlekiem, 
a  co gorsza był synem  osła­
wionego K am w atti, przed 
k tórym  drżały  złe duchy.

Skoro ty lko otw orzyliśm y w rodzinnej wsi 
N gera szkołę, chłopiec zgłosił się jeden z naj- 
pierwszych. Z w ielką uw agą słuchał każdego 
objaśnienia katech isty  i widać było, że nowe 
praw dy niem ałe na  nim  w yw ierają  wrażenie. 
Chwilam i w ydaw ał się p rzejęty  do głębi. 
P rzyw iązał się też bardzo do m isji. Po skoń­
czonych lekcjach nie śpieszył się bynajm niej 
do domu, ty lko pozostał na  dziedzińcu naszym, 
lub gdzieś w pobliżu, jak  gdyby w atm osferze 
m isji lżej mu było oddychać. Pewnego razu, 
dostrzegłszy Ngera, jak  się tak  sam  opóźniał 
z odejściem, przyw ołałem  go do siebie.

„Ngero”, zapytałem  chłopca, „czy m ógłbyś 
zanieść mi ten  list do Ojca, k tó ry  jest w K ya- 
nyaga?”

„Tak, Ojcze. D aj ten  list, a ja  go doręczę.. ”
K yanyaga  leży o cztery godziny od naszej 

m isji. D roga to daleka, a  część jej prowadzi
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przez puszczę, po której łosie i lam party  har- 
czują z całą swobodą.

„A nie boisz się dzikich zwierząt?” dodałem.
„Daj list, Ojcze”, odparł na to ponownie. 

„Teraz przecie dzień — a za dnia niem a oba­
wy.”

„W ięc dobrze. Oto list. Ale pam iętaj, że tu 
chodzi o spraw ę ważną i p ilną.”

„Bądź spokojny, Ojcze — pójdę i wrócę . .  ”
W ziął list, uciął spory p rę t z pobliskiego 

drzewa, rozszczepił na końcu, a v  nacięcie zatknął 
kopertę, i podnosząc ją  w górę na k iju  niby 
sztandar, ruszył do K yanyagi.

W ieczorem wrócił z trium fu jącą  m iną 
niosąc odpowiedź tak  samo na k iju  zatkniętą.

„Brawo Ngero! Dzielny z ciebie listonosz... 
Ale musisz być porządnie głodny po tej w ypra­
wie. Masz — weź te banany  i posil się.”

M ały zuch zajada  z apetytem  żółciutkie 
banany, a ja  czytam  odpowiedź. Poczem py ­
tam : „Nie bałeś się, idąc przez puszczę? Nie 
napotkałeś żadnego drapieżnika?” — „Nie bałem  
sic, Ojcze i nie spotkałem  żadnego drapieżni­
ka . . .”

Tak zawsze odpowiada na pierwsze py­
tan ie  m urzyn. W szystko zawsze jak  najlepiej, 
choć nieraz jest bardzo źle. Jeżeli np. zapytasz 
kogo, będącego jak  to mówią — na ostatnich 
nogach — o zdrowie, usłyszysz na  pewno, że 
mieeva się bardzo dobrze, żo mu nic nie dolega, 
— dopiero po chwili, po troszeczku wyśpiewa 
ci wszystkie swe bóle.

Tak i Ngero. „Nie widziałem  żadnego dzi­
kiego zwierza. . . Szedłem, szedłem, szedłem — 
N agle na skręcie ścieżki zobaczyłem dzikiego



lam parta , idącego ku mnie. W ejrzał na  mnie — 
stanąłem . Oczy świeciły mu ogniście i zbliżał 
się coraz więcej. Pom yślałem  sobie: niosę list 
Ojca, sp raw a jest ważna i p ilna . . .  i zrobiłem 
znak krzyża św. Na to lam part odwrócił oczy 
ode mnie, dał susa w bok, w puszczę i drogę m ia­
łem wolną.”

Tak opowiadając, czarny bohater nie prze­
sta ł delektować się z całym  spokojem banana­
mi. P atrza łem  na niego z podziwem i ledwie 
zdobyłem się na py tan ie : „A skąd ci przyszło 
na m yśl zrobić znak krzyża?”

„Bo właśnie dziś rano  na lekcji katechista 
nas uczył, aby się żegnać zawsze po obudzeniu 
i przed zaśnięciem, przed i po jedzeniu i wtedy, 
kiedy niebezpieczeństwo będzie groziło duszy 
czy ciału.” W tej sam ej chwili Ngero, skończyw­
szy swoje banany, zrobił piękny znak krzyża.

Dziś syn potężnego czarownika, p rzyj ąw- 
szy chrzest św., zowie się Paw eł i jest uczniem 
szkoły norm alnej dla katechistów  w Nyeri.

Florcia.
Przez Siostrę Rozalję, zak. od Opatrzności, mis. 

na Madagaskarze.
F lorcia  p rzyby ła  co dopiero z gąszczów 

afrykańskich, gdzie żyła jak  m ała  dzikuska. 
W ygląda ona na dziewczynkę czternastoletnią. 
(Malgasze nie wiedzą, ile m ają  lat). W naszym 
sierocińcu jest od k ilku  miesięcy. W pierwszych 
czasach baw iła nas bardzo swojem zdziwieniem 
i obawą względem wszystkiego, co u nas w i­
działa.
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Jeść łyżką, a nie pięcioma palcam i, jak  
to czyniła dotychczas, w ydaje jej się rzeczą 
dziwną.

„Dlaczego — m ówiła — każą mi zmywać 
talerz po każdem  jedzeniu? Nie jest przecież 
brudny, boć kładę na  nim  tylko jedzenie. . .

Czy przez cały rok trzeba tak  zam iatać 
dom, eodziennie? . . .  U nas zam iata  się ty lko  
raz do roku . . .

Czy to rozsądnie chodzić po schodach? . . . 
Boję się iść po nich prosto. W chodzę n a  czwora­
kach . . . Boję się, że podłoga się załam ie . . . 
U nas śpi się na gołej ziemi; to też nie potrze­
ba się obawiać, że się zapadnie . . .”

Raz, gdy kazano F łorci razem  z tow arzysz­
kam i pracow ać w ogrodzie, usiad ła sobie n a j­
spokojniej pod drzewem, mówiąc: „P rzy­
byłam  tu  dla zm iany powietrza, a nie żeby 
pracow ać . . .  U nas się ty le nie pracuje. Idzie 
się tylko do lasu po miód, k tó ry  pszczoły sk ła­
d a ją  w sta rych  pniach drzew.”

Nie m niejsze było jej ździwienie, gdy zoba­
czyła, jak  się modlimy. Pow iedziała do tow a­
rzyszek: „Czy te niew iasty, k tóre nazyw acie 
m atkam i, to są bogowie? Nie śmiem na nie 
patrzeć, boję się ich. N igdy nie w idziałam  
tak ich  żywych bogów, nasi bogowie są z kam ie­
n ia  lub z drzew a . . . ”

Raz zapy ta ła  towarzyszek, czy wszystkie 
chcą zostać zakonnicam i. A nasze filu tk i od­
powiedziały je j: „Tak . . . ” — „ W  tak im  razie 
— odrzekła — nie chcę tu  pozostać, jeżeli żadna 
z was nie wyjdzie zamąż. Popsułabym  sobie 
całą przyszłość . . . ”

Powoli jednakże zm ieniła swe zapatryw a-
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nia. S ta ra  się teraz naśladow ać towarzyszki, 
zabiera się coraz więcej do pracy, zam iata, pod­
lew a w ogrodzie, chodzi po drzewo na opał itd.

Nie obaw iając się już M atek, kocha je b a r­
dzo i czuje się przy  nich szczęśliwa.

M amy nadzieję, że będzie z niej dobra 
chrześcijanka, a  później wzorowa żona i m at­
ka  i spodziewamy się, że przyczynicie się do 
tego swemi m odlitwam i.

Na co można zużyć liść  
bananowy.

Siostra Ewodja, m isjonarka od Przenajdroższej 
Krwi — Kibosho — Afryka wschodnia.

Główne pożywienie szczepu W aczaga, mie­
szkającego u stóp K ilim andżaro, stanow ią ró­
żnego gatunku banany; każdą chatę m urzyń­
ską otacza gęsty, cienisty gaj bananowy.

Drzewo bananowe dosięga wysokości 7-8 
metrów, rośnie prościuteńko, pień chroni tw ar­
da, chropow ata kora, liście tw orzą dużą koronę 
— owoc dojrzew a tylko raz  do roku. Liście m a­
ją  3-4 m etrów  długości, a  szerokie są na m etr.

1). Nasi krajow cy bardzo pomysłowo zuży­
w ają  ten  dar Boży. Liść bananow y służy im 
w pierwszym  rzędzie jako parasol.

Choć w niedzielę deszcz leje strum ieniam i, 
nie b rak  nikogo w kościele, m im o. że niektórzy 
iść muszą trzy  godziny. I  o dziwo, wszyscy — 
m ali i dorośli — m ają  odzież czystą i suchą. Po­
czątkowo nie m ogłam  pojąć, jak  to się dzieje, 
skoro przecież nie posiadają  parasoli. Później 
zauważyłam , że zdejm ują w ierzchnią suknię, zwi­
ja ją  i niosą ją  w drodze pod ram ieniem , a nad-
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to trzym ają  liść bananow y nad głową jako  
parasol. Gdy przy jdą  przed kościół, s taw ia ją  
liść pod m urem  i w kładają  suchą szatę. P o ra  
deszczowa przypada tu  na marzec, kwiecień 
i m aj, pada w tedy bez przerw y dniem  i nocą. 
Dzieci nie m ają  w tedy w akacyj i żadnego też 
nie b rak  w szkole. Ba! liść bananow y jest prze­
cie nieprzem akalny, po dzieciach nie znać ulew y.

2) Z liści bananowych fab ryku ją  nasi k ra ­
jowcy kosze i koszyczki. K ładą  w nie ja ja , 
mąkę, kukurydzę, mięso i różne inne rzeczy. 
Nasze dzieci szkolne m ają  z tego m ate rja łu  to­
rebki do śn iadan ia  na przerw ę o 10 godzinie 
(o ile coś z domu do jedzenia dostaną, co nie- 
zawsze się zdarza). Gdy W aczaga udaje  się 
w podróż, fabryku je  sobie plecak z bananow ych 
liści i dźwiga w nim  swoją chudobę, a — plecak 
się nie rozleci.

3) U żyw ają liści tych jako  pokrycie dachu. 
Domy budują  sobie W aczagowie z pni drzew­
nych i gałęzi, które łączą za pomocą bardzo 
m ocnych lian. Dach pokryw ają liśćmi banano- 
wemi tak  dobrze i szczelnie, że nie przecieka, 
nawet w porze deszczowej. W czasie suszy, gdy 
żar słoneczny wszystko w ogrodzie w ypala 
i niszczy, dzieci b iorą się na sposób. Z pobliskie­
go lasu wloką wysokie pnie drzewa, za ty k a ją  
je w ziemię i plotą nad niem i rodzaj dachu 
bananowego jako ochronę.

(Dokończenie nastąpi.)

W in tencji naszych Prenum eratorów i Dobro­
czyńców odprawiają B iskup i i M isjonarze  

a frykańscy  okoto 500Mszy św. rocznie.
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Łamigłówka.

L itery  początkowe i końcowe wyrazów, ułożo­
nych z następujących sylab, czytane z góry  na 
dół, tw orzą dwa m iasta  w Afryce.

bre - ga  - gór - ir  - ja  - ka  - ko - land  - m a - 
m u - ni - n in  - paz - rab  - r i  - tan  - to - u  - u  - 
w iarz - zuł.

Znaczenie wyrazów:

1). K am ień
2). K ra j w Europie.
3). W yznawca M ahometa.
4). Zbiór m odlitw  dla kapłanów.
5). K anton  szw ajcarski nad jeziorem  Cztereen

K antonow .
6). Inaczej arka.
7). Jezioro w Afryce.
8). 'Ziemia, leżąca odłogiem.

Szarada.

Pierw sze wspak to w ykrzyknik, 
często używany.

Trzecie-drugie w yrodny
bra t, wszystkim  wam znany.

Cała m ilsza gdy ścięta, 
niżeli gdy rośnie,

W szystkie dzieci ją  zawsze 
w ita ją  radośnie.

Uzupełnianka.

. i . e . . a . i _. . a
. . a  . e . . a . i . _ . a,

. e . . a . ie . ie . . ie .
. . . a . y

W  m iejsce kropek wstawić spółgłoski, aby od­
czytać początek znanej kolędy.
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Rozwiązania z Nr. 12.

Ś r o d a  
T w a r z  
P r i o r  
O k r ę t  
W i e ś ć  
K l a s a  
Ś l i w a  
W ę d k a  
I r e n a  
G m a c h  
0  s i e ł  
Z a m ę t  
B i l e t  
P r a w o  
F i o r d  
W j a z d  
E p o k a

2). S telm ach.

O DPUST ZUPEŁNY 
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Klawe- 
ra, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki.”

6 stycznia, w uroczystość św. Trzech K róli;
2. lutego w uroczystość Oczyszczenia Najśw. 

M arji Panny.
W arunki: Godne przyjęcie św. Sakram entów  

P okuty  i O łtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitwa 
o rozkrzewienie W iary  i na  in tencję Ojca świętego.

Nakładem Sodalicji K law erjańskiej w Krośnie.
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w IGakowie.

O dbito  w d ru k arn i S odalic ji św . P io tra  K law era  w K rośn ic
23 X II 32 20 ,500

Święć się 
Im ię  Tw oje!

2). P isa rz .



Ofiary nadesłane
w zł.

Dla murzynków: F. Skałecka 10 - ; SS. Fe­
licjanki z L. ze składek i ze skarbonki 20. - ; J. 
Błaszkiewicz 11 - ; Pleban 10 - ; Bebiołka M. 3 - ; 
SS. Serafitki od dzieci z ochronki 5- ; Hering 1- ; 
Batowska -.50; Wiśniewska -.50; Tasiemska 2 - ;  
W ikarska 2 - ; Bamberowicz 2 - ; z drobnych ofiar 
6.80.

Liga dzieci: S. Seifertówna 4.20; W. Pawla- 
kówna 6 - ; z-drobnych składek 1.50.

Ze skarbonki: J . Gigielowie 10.05; J. Januszkie- 
wiczówna 10 - ; H. Stankowa 5 - ; Lucia Chwaliń- 
ska 10 - ; I I  Szkoła Wydziałowa z P. 14. 76; z drob­
nych ofiar 19.20.

Lucia Chwalióska z Poznania zebrała dużo 
znaczków pocztowych i stan jolu; ll-g a  Szkoła 
Wydziałowa z Pozn. 10 sztuk bielizny kielichowej 
własnoręcznie wykonanej; dzieci ze Lwowa ofia­
rowały znaczki na wykup murzynka.

•  '

Czy wszyscy już mają 
KALENDARZYK M ISYJNY  

dla dzieci i młodzieży na rok 1933?
Jeżeli jeszcze nie, prosimy sie pośpieszyć 

z jego nabyciem, obawiamy sie bowiem, że wkrót­
ce — dzięki swym ciekawym opowiadaniom i ilu­
stracjom, oraz niskiej cenie i dogodnemu forma­
towi (jest on kieszonkowy) — zostanie wyczerpany. 
Cena 20 gr. Do nabycia w Sodalicji św. P iotra 
Klawora, pod adresami podanemi na drugiej 
stronie okładki.



Z naszej skrzynki listowej.

Kochana Sodalicjo!

My dzieci szkolne w Tuklęczy, słyszałyśm y  
dużo od naszej pani o misjach i o murzynkach, 
i zapragnęłyśmy wspólnemi siłami wykupić  
choć jednego murzynka. Chociaż jesteśmy bardzo 
biedne i niewiele dać możemy, ale mamy straszna 
chęć iść z pomocą czarnym braciszkom naszym. 
Dla tego prosimy bardzo gorąco napisać nam wa­
runki potrzebne do wykupienia murzynka. Prosi­
m y także przysłać do naszej klasy kilka pisemek.

K łaniam y się grzecznie
i prosim y o odpowiedź.

Ućzniowie i uczennice 
I I I  go., I I  go., I  go. oddziału.

„Powołanie misjonarki-pomoenicy 
dla A fryk i/*

Życie swoje oddać Bogu! Cóż może być pięk­
niejszego1?

Zwłaszcza gdy sic swą ofiarą ratu je  duszę 
bliźniego?

Dla młodych osób, gorejących miłością dla 
Boga i dusz nieśmiertelnych, polecamy bardzo 
książeczkę z pod pióra M arji Teresy Ledóchow- 
skiej p. t. „Powołanie misjonarki-pomoenicy dla 
A fryki,"  którą można nabyć za cenę 50 gr. pod 
adresami podanemi na drugiej stronie okładki.

Przypominam y
tym  wszystkim, którzy jeszcze nie opłacili pre­
num eraty „Murzynka” za rok 1932, by ją  co 
rychlej uregulowali, dołączając jednocześnie opła­
tę na rok 1933, za co już naprzód w imieniu Misyj 
serdecznie dziękujemy. Redakcja.


